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„Berlinowanie”? Nie ma takiego słowa! Są: wędrowanie,
pamiętanie, doświadczanie – chciałoby się sparafrazować słynną kwestię z
jeszcze słynniejszego filmu. Tytuł książki Bernadetty Darskiej to udany
neologizm utworzony od nazwy miasta (rzeczownika) i formantu -anie
służącego do tworzenia rzeczowników od czasowników, takich jak
czytanie od czytać, pisanie od pisać, pamiętanie od pamiętać. W
„berlinowaniu” zamknęła więc autorka i miasto Berlin, i całe spektrum
działań z nim związanych: „berlinowanie” to wędrowanie po Berlinie,
rozmyślanie o Berlinie i doświadczanie Berlina. Przypominanie Berlina
przedzielonego na pół i odnajdywanie Berlina naznaczonego głęboką raną
muru berlińskiego.

„Czyja jest pamięć Muru Berlińskiego?” – pyta Bernadetta Darska.

APR „Berlinowanie”. Bernadetty
Darskiej doświadczanie Berlina

7

Pierwszy wpis pojawił się 4
stycznia 2012 roku i była to krótka
notatka o książce, nie o spektaklu. Z
teatrem miała tyle wspólnego, że była
to książka wybitnego krytyka
literackiego i teatralnego Jana Kotta
„Powiastki dla wnuczek”. Do dziś

JAN TEATRU GŁODNA –
dziesięć lat minęło! 19

„Ze wszystkich rodzajów
zapewniania sobie książek pisanie ich
uchodzi za najchlubniejszy” –
twierdzi Walter Benjamin (1892–
1940) w szkicu „Rozpakowuję swoją

JUN „Rozpakowuję swoją
bibliotekę” z tomu
„Podróże wyobraźni”
Waltera Benjamina

6

O pracach Doroty Białczak myślę
słowami Kornela Filipowicza, który
choć przeważnie pisał „o ludziach, o
sobie i o innych, a także o
zwierzętach”, to uważał, że jego

JUN „Na początku było
Słowo. Ja staję się z ty...”
wystawa rzeźb i ceramiki
Doroty Białczak

15

„Mniej więcej od dwóch lat
diagnozuję u siebie chorobę, którą
nazywam nerwicą ekologiczną. Tak
jak wielu mieszkańców planety noszę
w sobie poczucie winy, że codzienne

MAR „Książka o śmieciach”
Stanisława Łubieńskiego,
czyli o tym, jak sobie
urządzamy świat

 

30 Zagubioną w komunistycznej Warszawie Amerykankę otacza opieką
pewien znany literat, który nie potrafi odmówić jej pomocy. Jest

początek lat 70. (a może koniec 60.), ćwierćwiecze trwania PRL-u, państwa, w
którym nie można ani swobodnie podróżować, ani niczego normalnie kupić, a
wszystko – jak mówi bohater „Yokohamy” – „załatwia się po kumotersku”.

JAN „Yokohama” Józefa Hena
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„Doktor przestał mówić i siedział nieruchomo, patrząc nigdzie i bębniąc
palcami w ciemnoczerwone sukno biurka” – tak zaczyna się powieść Heleny
Boguszewskiej „Całe życie Sabiny”. Sabina przyszła się dowiedzieć, jak bardzo
jest chora.

Bardzo. Doktor powiedział, że „już nie ma prawie nic do zrobienia”. Sabina
wraca do domu, do mieszkania siostry i kładzie się do łóżka, jak doktor
przykazał. Czeka na śmierć, ale nie czeka bezczynnie.

JAN „Całe życie Sabiny” Heleny Boguszewskiej, czyli ostatnie
porządki

 

3 Rok 2020 teatralnie był beznadziejny: obejrzałam tylko dwa (sic!)
spektakle w teatrze, a resztę – kilkadziesiąt – na monitorze komputera i

pewnie tyle samo czytań, w tym dramatów białoruskich (Teatr Dramatyczny w
Warszawie). I kilkanaście słuchowisk oraz kilka audiobooków. Do Nagrody im.
Treugutta obejrzałam 18 spektakli Teatru Telewizji: wybraliśmy „Inny świat” w
reż.

JAN Rok 2020: (nie)w teatrze i w lekturach – podsumowanie
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OCT „Ostatnia okazja” Zbigniewa Dmitrocy, czyli o byciu w
drodze albo: to nie jest ostatnie słowo

 

28

Zmylił mnie ten tytuł zaczerpnięty z języka religijnego, a nawet zniechęcił, bo
nie ciekawią mnie wynurzenia skruszonych świntuchów. Okazało się na
szczęście, że tytuł to zmyłka (wrócę jeszcze do niego), monodram Artura
Bocheńskiego wyreżyserowany przez Marcina Kwaśnego na podstawie „Sonaty
Kreutzerowskiej” Tołstoja (1889) to opowieść (przypowieść nawet) o świecie,
w którym mężczyźni zabijają kobiety, bo nie wiedzą, co zrobić z własnym
gniewem.

SEP „Spow
Kreutzerowskiej” Tołstoja w reżyserii Marcina Kwaśnego i
w wykonaniu Artura Bocheńskiego
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Recenzenci książkę chwalili. Jarosław Czechowcz na blogu Krytycznym
Okiem stwierdził, że Kamiński napisał powieść wzorcową, że powinny ją
„przeczytać wszystkie polskie pisarki”, żeby wiedzieć, „w jaki sposób opisywać
to, co w kobiecie najbardziej intymne”. Wojciech Szot w Zdaniem Szota
przyznał: „Kamiński napisał powieść w imieniu kobiet i choć zawsze będę się
krzywił na ten pomysł, to tu się udało. I to jak!”.

AUG „Tylko Lola” Jarosława Kamińskiego, czyli opowieść o
miłości i śmierci w nienawistnym świecie

 

26 1. Coś ci świata, że książka to fajny przedmiot. Wydajesz więc zbiór
tekstów uznanego krytyka i historyka literatury, profesora Uniwersytetu

Jagiellońskiego, ale tak, żeby nikomu nie chciało się ich czytać, a za to, żeby
każdy chciał mieć tę książkę na półce, bo fajnie się prezentuje – jest gruba i
wielka.

2.

JUN 6 pomysłów na to, jak zdobyć tytuł Wydawcy Patałacha
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Pamiętacie, jak to było? Przed Polską, która już w 1991 r. podpisała z UE
układ o stowarzyszeniu (wszedł w życie w lutym 1994 r.), otwarły się nowe
perspektywy. Polacy musieli na nowo określić swoje miejsce na mapie
politycznej Europy. Głównymi celami polskiej transformacji stały się:
reorientacja geopolityczna, stworzenie efektywnego systemu ekonomicznego
oraz zapewnienie społecznej i politycznej stabilności w ramach współpracy
między państwem a społeczeństwem obywatelskim.

MAY Euroentuzjazm czy eurozwątpienie? 16. rocznica naszego
przystąpienia do Unii Europejskiej

 

19

Dzisiaj, 19 kwietnia 2020 roku, przypada 77. rocznica wybuchu
powstania w getcie warszawskim, największego zbrojnego zrywu Żydów
podczas drugiej wojny światowej, a zarazem pierwszego powstania miejskiego
w okupowanej Europie. Niosąc pamięć o bojownikach, przypominamy
wszystkich, którzy w tamtych straszliwych latach żyli z wyrokiem śmierci.

APR „Książki, których nie czytałem za młodu” Michała
Głowińskiego, szkic z tomu „Czarne sezony”
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Powszechny areszt domowy to dobry czas, żeby zapisywać sobie filmy i
spektakle do obejrzenia na później, koncerty do wysłuchania, książki
przeczytania. Dobra jest tak dużo, że nie sposób nadążyć To dobrze, to czas na
kulturę, bez której – jak widać – powariowalibyśmy.

MAR „Obiad w środku sierpnia” („Pranzo di Ferragosto”) w reż.
Gianniego Di Gregorio (Włochy 2008) – film na
pocieszenie: o jedzeniu, o przyjaźni, o dobrej starości
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Kiedy czytałam „Przekład” – opowieść o tłumaczach i tłumaczkach
uwięzionych w hotelu podczas konferencji na temat języków przekładu (także
języków: „wymyślonych, zapomnianych i sztucznych”) – przypominały mi się
wydarzenia z innego kongresu. Tak, dobrze się domyślacie: Ósmego
Światowego Kongresu Futurologicznego, obradującego nad problemem
przeludnienia w stolicy Costaricany („mającej obecnie największą stopę
przyrostu naturalnego na świecie”).

MAR „Przekład” Pabla De Santisa w tłum. Tomasza Pindela i
„Kongres futurologiczny” Stanisława Lema, czyli o tym,
jak pisarze zamykają swoich bohaterów
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Szlaban na wychodzenie z domu, zamrożenie życia publicznego, trudny
czas. Lekarstwo na to odnajduję u Jolanty Brach-Czainy, która w „Szczelinach
istnienia” pisze o kojącym dziś – i w każdym czasie – kierowaniu uwagi na
„zdarzenia codzienne”.

Autorka pisze o sensie codzienności, która stanowi przecież podstawę naszego
istnienia.

MAR „Szczeliny istnienia” Jolanty Brach-Czainy, czyli
krzątactwo jako warunek istnienia
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Dawno nie czytałam książki, której bohatera – przemądrzałego
starzejącego się faceta – tak bym polubiła. A ponieważ „Kult” Łukasza
Orbitowskiego czytał mi Janusz Chabior, to teraz nie wiem, czy to zasługa
autora czy lektora.

Zacznijmy od formy: książka jest zapisem rozmów (choć tak naprawdę
monologów), które narrator, a zarazem bohater tej opowieści Zbyszek Hausner
prowadzi z młodym pisarzem czy może dziennikarzem (zwraca się do niego
„panie Łukaszu”).

MAR Janusz Chabior w mistrzowskiej interpretacji „Kultu”
Łukasza Orbitowskiego
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[…]

Chodzę po świecie

we dwoje albo sama

i miłe mi są jednakowo

tęsknota i śmierć tęsknoty,

która nazywa się spełnienie.

Czegoś jest we mnie za dużo.

Przelewam się przez brzegi

jak drożdże. Drożdże mają

swój własny rodzaj szczęścia.

[…]

Ten fragment wiersza Anny Świrszczyńskiej „Kobieta mówi o swoim życiu” z
tomu „Jestem baba” z 1972 roku, (Czytelnik, Warszawa 1980) chodzi dziś za
mną, bo Świrszczyńska pisała o swojej kobiecości tak, jak ja bym chciała pisać
o swojej, gdybym umiała.

MAR Jestem babą, czyli osiem wzmacniających książek z okazji
Międzynarodowego Dnia Kobiet (8 marca 2020)
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Osiedle Jelonki, na którym się wychowałam, zostało zbudowane w latach 70.
XX wieku „na niezabudowanych terenach wzdłuż ul. Powstańców Śląskich” –
jak podają źródła internetowe. Historia osiedla sięga XIX wieku i osadnictwa
niemieckiego (choć już w średniowieczu były tu przecież wsie rycerskie
Chrzanowskich, Grotów itd.), stąd prawdopodobnie częste w tej części
Warszawy niemieckie nazwiska: Schneider, Ulrich, Boerner itd.

MAR „Każdemu jego śmietnik. Szkice o śmieciach i
śmietniskach” punktem wyjścia do opowieści o śmietniku
jako miejscu, wokół którego w moim dzieciństwie tętniło
życie
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„Rzeczy, których nie wyrzuciłem” Marcina Wichy i „Kontener” Marka
Bieńczyka można by ułożyć we frazę: „Rzeczy, których nie wyrzuciłem do
kontenera na śmieci po śmierci matki”. Myślałam o tym, czekając na spotkanie
z autorami obu książek w warszawskim klubie Pardon, To Tu. Przemysław
Rydzewski, który poprowadził rozmowę, o matki zapytał na koniec, bo rzecz
toczyła się synach. Osieroconych, jak zauważył Marcin Wicha.

FEB „O synach” – z Markiem Bieńczykiem, autorem
„Kontenera” (Wielka Litera, 2018), i Marcinem Wichą,
autorem „Rzeczy, których nie wyrzuciłem” (Karakter,
2017), w Pardon, To Tu rozmawiał Przemysław Rydzewski
(25.02.2020)
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Łukasz Warzecha nieustająco w formie: w tekście zatytułowanym „Jakie
obowiązki mają ślimaki?” krytykuje pomysł Roberta Biedronia o utworzeniu
rzecznika praw zwierząt. Krytykuje nie tylko pomysł stworzenia kolejnego
„niepotrzebnego” urzędu i rzeszy urzędników do niego (za pieniądze
podatników), lecz także samą ideę „praw zwierząt”.

FEB „Zwierzęta nie mogą mieć praw z definicji” – twierdzi
Łukasz Warzecha na łamach tygodnika „Do Rzeczy”
(8/2020)
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Pierwsze próby opisania Zagłady przez pryzmat doświadczeń kobiet
spotkały się z głosami oburzenia: o rozmywanie pojęcia Holokaustu jako
zjawiska, które dotknęło wszystkich ludzi, którzy mieli żydowskie korzenie,
bez względu na płeć, o zawłaszczanie Zagłady przez feministki,
„przekształcanie jej z tragedii Żydów w kolejny przykład ucisku kobiet w
społeczeństwie patriarchalnym”.

FEB „Kobiety Holocaustu” Zoë Waxman w przekładzie Joanny
Bednarek
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Ta interesująca opowieść o jednym z najwspanialszych miast na świecie
oryginalnie nosi tytuł: „Instrukcja obsługi Berlina” („Gebrauchsanweisung für
Berlin”). A żenujący polski tytuł to modelowy przykład tego, jak samowola
wydawcy może zniszczyć dobrą pracę autora, tłumacza i całego zespołu
redakcyjnego. A do tego okładka sugerująca, że patrzeć będziemy na Berlin
oczami emigranta albo turysty, irańskiego reżysera lub tureckiego fryzjera…
Nic bardziej mylnego.

JAN Jakob Hein „Berlin. Hipsterska stolica Europy” (tłum.
Kamil Markiewicz), czyli instrukcja obsługi Berlina
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Niemal pięćset stron bolesnej prozy autobiograficznej o chorowaniu i
wracaniu do zdrowia, o związku z matką i tęsknocie za nią, o odzyskiwaniu
własnego życia i zajęciach ratunkowych: czytaniu (czy raczej słuchaniu –
audiobooków) i pisaniu (czasem o niemożności pisania), a także o lekarzach,
pacjentach i upokarzających niedogodnościach systemu ochrony zdrowia.

JAN „Znikanie” Izabeli Morskiej, czyli choroba jako zjawisko
polityczne

Podczas tegorocznej odsłony festiwalu Ciało/Umysł
wypełnialiśmy ankietę, w której pytano publiczność, czy
festiwal interesuje, integruje, inspiruje, edukuje,
pomaga, wyzwala…? Wszystko! Ciało/Umysł otwiera
oczy, głowy i ramiona, zachęca do działania, zmienia
perspektywy. O każdym spektaklu chciało się
rozmawiać, opowiadać, pisać. Zacznę od „Sorry” Anity
Wach, spektaklu performatywnego, do którego
najbardziej pasuje określenie „dotkliwy”.

To nie było moje pierwsze spotkanie z Anitą Wach i
artystami ze słoweńskiej grupy Via Negativa. Anita Wach i
Grega Zorc wystąpili dwa lata temu w spektaklu Bojana
Jablanoveca „Dziewiąta. Maszyna antropologiczna zasilana
Beethovenem”, który Anita Wach nadzorowała też
choreograficznie. Pomysły duetu Jablanovec & Wach w
tamtym spektaklu zaskoczyły nie tylko takich widzów jak
ja, którzy dopiero uczą się oglądać spektakle taneczne i
performatywne, lecz także wielu profesjonalistów.
Słyszałam, że opinie były podzielone i skrajne: albo
zachwyt, albo niesmak. Mnie tamten spektakl – opowieść o
ciele, o zwierzęcej naturze człowieka krępowanej przez
kulturę, o tym, jak przychodzimy na świat nadzy i nadzy z
niego odchodzimy, zachwycił, wbił w fotel i odebrał

oddech. Pisałam potem, że jestem zaskoczona wszystkim, co zobaczyłam, czego się nie spodziewałam, co trudno byłoby mi nawet
nazwać.

I podobnie było teraz. Chociaż tym razem polsko-słoweński kolektyw wystąpił ze znacznie skromniejszym spektaklem, wrażenie
pozostawił równie dojmujące. I znowu podzielił publiczność: duża jej część opuściła widownię w trakcie trwania przedstawienia.
Mogę zrozumieć tych widzów, bo to, co się działo na maleńkiej scenie Malarni w teatrze Studio, mogło ich wprawić w konsternację.
Troje performerów – Anita Wach i Grega Zorc oraz muzyk Andrej Fon – przez dwie godziny tworzyło (w dużej części
improwizując) opowieść o dokuczliwości wszelkiej interakcji: człowieka z człowiekiem, człowieka z rzeczą, człowieka z samym
sobą, ze swoim niedoskonałym ciałem (napisałam: człowieka z ciałem – a czy człowiek nie jest ciałem? Zdaje się, że jednak
wykracza poza ciało, ciało go krępuje, ciało umiera… Czym więc jest człowiek w takim rozumieniu?).

Anita Wach i Grega Zorc pokazywali coś w rodzaju krótszych lub dłuższych etiud na temat wzajemnych pasożytniczych interakcji:
opowieść zaczynali słowami „I would like to apologize…”. I to przepraszanie było za różne rzeczy i w imieniu różnych rzeczy:
suszarka przepraszała za zbyt gorące powietrze i ten rodzaj dokuczliwość, kiedy nie chcemy robić problemu i nie protestujemy –
wytrzymujemy jakoś; semafor przepraszał za to, że ma ciągle czerwone światło; opryszczka za zepsucie wieczoru swoją wybujałą
obecnością, bankomat za to, że cały czas mówi to samo, chorwacka kamienista plaża przepraszała za to, że jest niewygodna do
leżenia, kręgosłup jogina za to, że nie jest dość elastyczny, ziemia w Iraku przepraszała za to, że już nie ma w niej ropy, martwe ciało
żołnierza porzucone na polu bitwy przepraszało mieszkańców wioski za siebie… Nie sposób było wszystkiego spamiętać, a sytuacje
nie były – jak widać – ani proste, ani oczywiste. I żeby było ciekawiej – to, co artyści robili na scenie ze swoimi ciałami (a muzyk
jeszcze z instrumentem – nie wiedziałam, że można grać na saksofonie ze stopą w tubie!), wydawało się nie mieć nic wspólnego z
tym, o czym mówili. Ale w swojej nieprzystawalności pasowało jednak idealnie, znakomicie ilustrowało to obustronne udręczenie.
Anita Wach i Grega Zorc wieszali się na sobie, wiercili sobie dziury w brzuchu (dosłownie), wkładali palce (ręce!) do ust, gryźli się,
skubali, wykręcali ramiona, wyginali kończyny, targali włosy. Dokuczali sobie i znosili niewygody, pokazując, jak trudne bywają
nasze relacje z innym (człowiekiem czy przedmiotem, zjawiskiem), jakie nierówne i wymuszające uległość, a jednocześnie uczące
cierpliwości i pełne pokory, brutalnie naruszające naszą integralność, a jednocześnie dające nam poczucie, że jesteśmy oddzielnym
bytem, samodzielnym, osobnym i niezależnym, ale przecież także uzależnionym, podatnym na manipulacje, ingerencje i wpływy,
wiecznie zawstydzonym i przepraszającym, a jednocześnie często niepewnym, nieumiejącym powiedzieć „tak” albo „nie”,
nieasertywnym, zagubionym.

Artyści z Via Negativa wykorzystują twórczo swoje ciała, komponują z nich nieznane i trudne do interpretowania opowieści,
nieustannie konfrontują nas z naszymi wygodnymi pozycjami na widowni, ze swoim nagim lub półnagim ciałem, do tego wcale
nieidealnym, zakłócającym wyobrażenie o ciele tancerza czy tancerki, o tym, jak może wyglądać teatr tańca. Andrej Fon zburzył
także nasze wyobrażenie o tym, jak można grać na saksofonie czy raczej – do czego można wykorzystać saksofon albo jego
poszczególne części oraz jak może brzmieć muzyka i co muzyka robi i może robić w teatrze.

Burząc moje wyobrażenie o teatrze tańca, artyści z kolektywu Via Negativa dają mi jednocześnie poczucie, że nie muszę – jeśli nie
chcę lub nie umiem – traktować siebie i swojego ciała w jakiś narzucony z zewnątrz sposób, zgodnie z wymogami mód,
wyobrażeniem o rolach społecznych czy płciowych. Jestem im za to bardzo wdzięczna i żałuję, że otwierają mi oczy dopiero teraz.
Że dopiero teraz pomagają mi pozbyć się wmówień o wstydzie, czystości i nieczystości, wyobrażeń na temat tego, co jest piękne, a
co brzydkie, postawy przepraszającej za niezależne ode mnie okoliczności, negowania potrzeb itd. „Sorry” to spektakl, po którym
wychodzi się odświeżonym, oczyszczonym, zmęczonym, ale szczęśliwym. Bojan Jablanovec (reżyser) i Anita Wach
(pomysłodawczyni) znowu pokazali teatr na światowym poziomie.

„Sorry” Anita Wach/ Via Negativa. Pomysł na projekt Anita Wach, kreacja i choreografia: Anita Wach i Grega Zorc, koncepcja
formatu performatywnego i reżyseria Bojan Jablanovec, dźwięk Andrej Fon, występują: Anita Wach, Grega Zorc, Andrej Fon,
produkcja Via Negativa, koprodukcja Fundacja Ciało/Umysł; premiera 4 października 2018 podczas Festiwalu Ciało/Umysł w
Warszawie.

Opublikowano 9th October 2018, autor: Marzena Dobosz
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OCT „Sorry” Anity Wach podczas 17. Międzynarodowego Festiwalu Sztuki Tańca i
Performansu Ciało/Umysł (30 września – 5 października 2018) w Warszawie

 

Klasyczny Karta Magazyn Mozaika Pasek Boczny Migawka Pasek Czasu

 teatru głodna Blog recenzencki Marzeny Dobosz wach

http://teatruglodna.blogspot.com/2018/10/sorry-anity-wach-podczas-17.html

http://teatruglodna.blogspot.com/2018/10/sorry-anity-wach-podczas-17.html

